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n ych  i w ykształconych ; nie potrzebu jem y i-eh szu­
kać. " A le  okoliczność ta byn a jm n ie j nie upow ażnia 
nas do z iń a n y  lub anulow ania przy jętych  na siebie 
w  sw oim  czasie zobowiązań.

IW zw ykłych  stosunkach pryw atno - praw nych  
dom agam y s ię  -od kontrahentów  skrupuliPiu go  w y­
konyw ania  ich zobowiązań. W  razie nieJd-otcz,, m a­
nia uciekam y ,-się pod opiekę państwa. Państw o za 
pom ocą  -sądów przyw raca  naruszone prawa. Z tego 
wniosek, że parilstwo pow inno s ła ć  na straży  porząd­
ku praw nego, pow inno sam o świe-c-ić przykładem  do­
trzym yw an ia  sw oich  zobow iązań. W przeciw nym  ra ­
zie państw o traci podstawię do żądania od obyw ateli 
podporządkow ania  się praw u i n ic m oże arogow ae 
nobie praw a pełn ienia fu n k cji zw ierzchniego arbitra 
w7 sporach  m iędzy obyw atelam i.

A le  nie dość na tym.
W  stosunkach pryw atno - praw nych  przed po­

krzyw dzonym i otw arte są wTszelk ie drogi obrony 
p raw n ej; w stosunkach publiczno - praw nych  państ­
w o samo- tijsiawowo zam yka te drog i w7brow nawet 
podstaw ow em u praw7u obyw atelskiem u, zagw aranto- 
w anem u przez konstytucję  (art. 68). P rzyp om in a ją  
-się słow a polityka  fi>a»ouskiego B arreP s w yp ow ie ­
dziane przezeń k ilkanaście la l tem u: „E n  P ologne 
om pense qu ‘on peut)supprim er le droit par la lo i ’ .

K to  wystąpił na służbę -państwową, poil działa­
niem u-stawy em eryta lnej w pierw otnym  je j brzm ie­
niu, ty.m sam ym  n a b y ł oznaczone w tej ustawie; ści­
śle określono praw a, k tórych  państw o jednostronnie 
naruszać nie może. D om aga się teg-o i porządek 
praw ny, i zw ykła ogólnoludzka m oralność, i zasada 
w zajem nej lo ja ln ości nnędzy państwem  i obyw ate­
lem. G dyby  dzi-siejsi emeryc-i m og li b y li  przew i­
dzieć, żo w P olsce  m ożliw o będą kiedyś ustaw y 
z działani-e-m wstecz i ain-nlujące praw a nabyte oraz 
że to ustaw y -zwrócą się bezpośrednio przeciw ko nim, 
napewiiO' w ielu  z ni-cb n ie poszłoby  w służbę państ­
wową. T ak zaś, jak  rzeczy sto ją  obecnie, m ogą  cn i 
postaw ić państw u zarzut nio łyłk-o n iedotrzym ania 
zaciągn iętych  w zględem  nich zobowiązań, lecz nad­
to w prow adzenia liyh w błąd co do istoty  i Charak­
teru 'tych- zob-owiązań.

Z łą  przy-slugę oddali państwu in ic ja torzy  ich nie­
dotrzym ania . P ow oływ a li -się i w ciąż jeszcze p ow o­
łu ją  na konieczności państw ow e — na nadm ierne 
obciążenia budżetu państw ow ego w rdatkam i na- em e­
rytu ry . A le  up. w C zechosłow acji, znacznie m n ie j­
szej od P olsk i, prelim inow ano na rok 1937 n a  em ery­
tu ry  -cywilne i w ojskow o aż 1.004.396.1000 k oron ^ co  
w ynosi 180,8 m il. zł. B o  0,18 zl. z ą  koronę) i -stanowi 
przeszło 12% ogółu  w ydatków  (u nas ty lko 172 mil- 
zł. i nkolo 8% -ogółu w ydatków ). M im o to budżet 
czechosłow acki jóst -zrównoważony bez iyófi zeby 
uciekania, się  do tak drastycznych  środków , jak  ob­
niżki em erytalne. Jeżeli n nas dzie ję  s ię  inaczej, 
to  p rzyczyn y  tego  szukać należy w pew nych  za-sald- 
niczj*iih błędach p o lit j k r lk a rb o w e j, nad którym i nie 
spo-sób się  tntaj -zastanawiać.

N iedotrzym anie przez państw o zobowiązań zada­
ło -cios dotk liw y  poczu ciu  praw orządności, k tóre tkwi 
w duszy zb iorow ej społeczeństw a, a op iera  się na 
odw iecznych  za-sadacb sHiszności i spraw iedliw ości 
(aequum  et iustum ).) M inio -pow ojennego pom iesza­
nia pojęć, s iara  zasada: „iustitia  e-st fundam entum  
regnorum " n ic n ie  straciła  na -swej aktualności. 
W  razie -zadhwiania praw orządności, zawsze nastę­
p u ję  -dha-os p raw n y , -który prostą  d rogą  prow adzi -do 
anarchii. A narch ia  zaś jest antytezą państwa, jest 
zaprzeczeniem  sam ej idei państwa (zob. także b ro ­
szu rę-K iersk iego , st-r. 20 i n a s i) .

Wro-szcie z punktu w idzenia interesu państw ow e­
go  dla państw a n ie m ogą  być obojętnym i nastroje, 
panu jące w śród szerokich rzes^  em eryck ich . M ichal­
sk i określa łączną liczbę -osób, pobierającyc-li zaopa­
trzenia ze Skarbu państw a oraz funduszów  przed­
siębiorstw  państw ow ych  i mon-op-olowyćb, praw ic na
400.000 (cyt. str. 24 i 25). Jeżeli Idodamy do tego człon ­
ków ro-dzin, to -ogólna liczba -o-sób, bezpośrednio lnb 
pośredn io dotkn iętych  zarządzeniami, em erytalnym i, 
dochodzi zapewne do półtora  m iliona.

T e liczne rz&sze do-slownie sproletaryzow ano, 
gdyż  obniżone uposażenia przew ażnie nie starczą na 
naj-skromni-ejsze nawet utrzym anie; ogrom n ą  zaś 
liczbę em erytów , w dów  po ni-cb i sierot zepchnięto 
na -samo Idno nędzy. Jeżeli w yraz „em eryt1) w yw odzi 
się -od łacińskiego „'in-oreor“ , „m eritus1 co znaczy „za ­
s łu g u je  -się", I,,zasłużony" (ex m,erito“  — za zasługi), 
to obecnie m iano to -stało się syiiidnimem Zasługują­
cego na najgłębsze w spółczucie proletafiu-sza inteli­
genckiego.

Ludzi m łodych  łaknących  pracy ; ludzi nieposzla­
kow anych, doświadczonyi-h, w ykształconych, o n a j­
w yższych  cz-ęsto k w a lifik acja ch ; ludzi, k tórzy jeszcze 
d łu gie  lata m og liby  z najwię-k-szym pożytk iem  pra ­
cow a ć dla kra ju  — bez żadnej iny, a często nawet 
bez żadnego pow-oldu, -przen-oszono na em eryturę lub 
zm uszano do podaw ania się do em erytury. W  ten 
sposób dezorganizow ano urzędy, albow iem  na m ie js­
ce  zem erytow anyoh urzędników  przy jm ow an o no­
w ych, zupełnie Tśtirowych, n iedośw iadczonych, k tórzy 
dopiero za pom ocą  d łu g iego  eksperym entow ania na­
b iera li potrzebnego dośw iadczenia; szerzono zabój­
czy  dla nas kult n iekom petencji, albow iem  na na jbar­
dziej w ysok ie  i odpow iedzialne stanow iska p ow oły ­
wano ludzi zupełnie n ieprzygotow anych , n iefacho­
w ych ; pow odow ano nadm ierny rozrost b iurokracji, 
poniew aż tam, gdzie wy-starcżal jeden  fach-owiec, 
trzeba by ło  m ianow ać kilku  n ie fachow ców ; w resz-ftre 
otw ierano -szerokie pole dla w szelkiej -samowoli, 
protek  jo-nizm u, nepotyzm u i  innych  „chorób, które 
toczą dziś nh-lolly organizm  naszej państwowości™, 
ja k  s ię  w yraził niedawno (jKSB I. 1937) w K om isji 
B udżetow ej Scjm n  p^ m in ister  -sprawiedliwości.

Sproletaryzow any, pozbaw iony  pracy , usunięty 
przez 'to poza .-nawias życia ogo l em erytów  m a g łębo­
kie poczucie niezasłużonej krzyw dy. W iele  z ni-Oh — 
szczególnie z pośród m łodych  -—■ sta je s ię  w yk ole jeń ­
cam i, stanow iącym i zarzewie n ieusta jącego ierm en- 
tu i niezadow olenia i wskutek tego podatnym i na 
w szelkiego rodzaju  agitację. . C zy w śród 'takwh lu ­
d zi m ogą  znaleźć odpow iedni -oddźwięk państw ow o 
tw órcze hasła zgody i sohdarao-ści narodow ej, rzu­
cone niedaw no przez pnłk. K o c a 1?

Z punktu w idzenia intersśów  państw a te 11 m i­
lionów  złotych, zaoszczędzono na em erytach wskutek 
■odliczenia części lat -sŚużby „zaborcze j" lub pracy  
zaw odow ej n igd y  nie zrów now ażą spustoszeń m ora l­
nych, spow odow anych  pokrzyw dzeniem  tak w ielk iej 
liczby  obyw ateli. T ym  bardziej, że te- 11 m ilionów  
m ożna by ło  zaoszczędzić w inny spo‘sób, na eo w ska­
zyw a ły  n iejednokrotn ie  organiaaój?p em eryckie.

IV. Środki naprawy.
Zabagniona kwestia em erytalna dom aga się roz­

wiązania. W iem y  już, c o  b y ło  g łów ną przyczyną 
zabagnien-ia —- polityka personalna, m asow o produ­
kująca em erytów . P ierw szym  w ięc w arunkiem  na­
praw y m usi b y ć  zaprzestanie tej produkcji.

\V ja k i sposób da się to uskutecznić1?
Są dwa -sposoby: przerw anie dopływ u now ych

em erytów  i reaktyw ow anie dawnych.
Zasadą powinno- b y ć : od dnia dzisiejszego ani 

jednego n ow ego em eryta (z "wyjątkiem, oczyw iście, 
ludzi n ieu leczalnie chorych  i kom pletnie już n iezdol­
nych  do da lszej p racy ). Przenoszenie w stan .spo­
czynku pow inno odbyw ać <s-ię pod osobistą odpow ie­
dzialnością  szefów  urzędów, przyczyn i m a to 'być od­
pow iedzia lność faktyczna, a nie papierow a. W y sta r­
czy jedna dysc-y-plinarka, aby  uzdrow ić -stosunki 
w te.j dziedzinie.

D ru g i spo-sób polega  na pow ołaniu  z pow rotem  
do islnżby państw ow ej w-szy-stkicłi zdolnyc-h do pra­
c y  emerytów7: a) w-7szy-stkicb tak zw7. m łodych , którzy 
n ie przekrocZ-yli jeszcze 551 roku  życia , i b) w szystkich  
ty-cli, k tórzy na wezw anie w ładz -sarn-i- zglo-szą się do 
-służby.

Dopóki nie wyczerpie się rezerwuar młodych e- 
merytów, należałoby wzorem Czechosłowacji zbronić 
przyjmowania do służby nowych sił. M ożnaby usta­
n ow ić także -coś w rodzaju  wakansów em eryckich , t. 
j. w każdym  poszczególnym  w ypadku uzależniać 
przeniesienie czynnego urzędnika na nm ffryturę od 
opróżnienia się jednego lub w ięcej m ie jsc  pośród 
em erytów . W reszcie m ożna być pew nym , że w ielka 
li-ozba starszych em erytów , ludzi często o n a jw yż­
szych kwalifika.ujiK-h, gotow a jest w rócić do służby 
państw ow ej. Przymu-sowra bowiem , upokarzająca  
bezczynność ciąży  im niepom iernie.

Wyidatki, związane z reaktyw ow aniem  em erytów , 
znalazłyby  pokryelo  w zm niejszeniu  lub całkow itym  
skasow aniu dodatków funki yjny-cli czynnych  -obec­
nie urzędników  (daw niej ty ch  dodatków  nie było) 
i kwot przeznaczonych  na n agrody  i zasiłki, o co 
zabiegał Sejm  w rezo lu cji uchw alonej na posiedze­
niu z 27. II. 1936 r.

W szystk ie to środki nio -tylko zm niejszy ły  by  
liczbę em erytów , ale jednocześnie w zm ocn iły  b y  
czynny7 personel urzędniczy. PrtseśSeż pow szechnie 
wiadom o, że nasze urzędy pracu ją  źle i .-odpow iedzi 
na pism a -petentów nie udziela się, sp raw y m iesiąca 
m i całym i, jeśli nie dłużej, zalegają, decyz je  pod 
względem  m erytorycznym  -szwankują. W szystko to 
raękom o z pow odu przeciążenia urzędów. 'R eaktyw o­
wani- em eryci odciąży li by7 urzędy.

O dciążyli b y  rów nież rynek pracy7. Te tysiące lu ­
dzi, nie m ogąc utrzym ać -sie ze -swy^h glo-dowyT-ch u- 
posażeń, .szukają jak ie jk olw iek  prffęy, b iorą  ją  ‘aa 
najm niejszym i w ynagrodzeniem , obn iża jąc w ten -spo­
sób poziom  zarobków. W y co fa n ie  ich z ryn k a  pra- 
cy  -przyczyniłoby7 -się do zimi-iej-szenia bezrobocia : 
opróżn iłoby  -się tysiące p laców ek  zarobkow ych  dla
o-sób, które napróżno zarobków  -szukają.

Zm niejszyw szy7 w ybitn ie  liczbę em erytów  i w y ­
łączyw szy m ożliw ość now ego nadm iernego je j w zro­
stu, Rząd pow inien  trzeźw o ocenić st-an rzeczy7, w y ­
tw orzony praćz dotyeheza-sową politykę em erytalną. 
Faktem  jest, żo w szystko, co sie stało złego na tym  
odcinku, M ało sie nie z winy7 em erytów , -lecz w yłącz­
n ie  ty lko z w iny -czynników rządzących, reprezentu­
ją cy ch  państwo. Za tym  nio em eryci, 1‘ć‘ez państwo 
pow inno -ponie-ść konsekw encje popełn ionych  błędów.

Z tego w ynika, że podstaw ą stosunku państw a do 
om erylów  pow inna -pozostać ustawa z dnia 11 gru d ­
nia 1933 r. w p ierw otnym  je j brzm ieniu. W szelkie 
później-sz-e je j zm iany na n iekorzyść em erytów  nale­
ży uchylić. Są one b-owiom zaprzeczeniem  uśw ięco­
nych  od w ieków  i obow iązu jących  w całym  świeoie 
.kulturalny7m podstaw ow ych  zasad praw nych , które 
-są nieodłączną -cechą praw orządności, a  m ianow icie 
— nioty kalnośc-i praw nabyty7ch i n iedopuszczalności 
w stecznego działania now ych ustaw. D latego  ostat­
ni p rojek t posła  Ostafina, uchw alany przez Sejm , 
lecz o-dlożony przez Senat, odpow iada pow yższym  
zasadom  praw nym , o ile u chyla  krzyw7dząey em ery­
tów dekret! -z dnia 22 listopada 1935 r„ ale n ie odpo­
wiada, o ile do u-staw y-em erytalnoj z 1923 -roku w pro­
wadza nowe zmiany7 i obciążania (np„ zmiana art. 25, 
i ustanow ienia now7ych  opłat od em erytur).

Wi taktffc-p-osób, na podstaw ie respektow ania przez 
państw o w7 całej rozciąg łości p rzy jętych  na- -siebie 
zobowiązań, należałoby raz na zawsze zam knąć ra ­
chunki za k ilkunastoletn i okras naszej przeszłości 
em erytalnej.

Co się tyczy7 przyszłości, to państw o nie jes-ti tu ­
taj już n iczym  skrępowane. M oże w ięc -opracować

now ą ustawę em erytalną, k tórej -by nikt juz- nie 
m óg ł zarzucić, że jest zbyt liberalna, ale pod jednym  
zasadniczym  w arunkiem  —■ że ta nowa ustawa nędzie 
obow iązyw ała  na przyszłość, a n ie  wstecz, że będzie 
odnosiła się do now ych em erytów , a n ie do daw nych.

W  przyszłości w szystkie spraw y, związane z- u- 
bezpiec-.zcniem em erytalnym , należy ześrodkow ac 
w © aństw ow ym  Zakładzie E m erytalnym , pow oła ­
nym  do życia  .rozporządzeniem Prezydenta R zeczy 
po-spolitej z dnia 28 października 1933 r. (Dz. Ust. 
1933 r. nr. 86, poz. 608). TjNależy w ziąć rozbrat z do-, 
tyc-heza-sowym- system em  pokryw an ia  corocznycn  
w ydatków  na em erytury  z ogóln ych  dochodów  bud­
żetow ych  i przejśćldk) system u k ap ita lizacji przez 
grom adzenie w tym  Zakładzie rezerw  ze składek e- 
m erytałnyćh. Składki te pow inni p łacić  częściow o 
uczestn icy Zakładu, a -częściowo Skarb państwa, p o ­
dobnie jak  to się dzieje w przedsiębiorstw ach  p ry - 
wra'tnych, w których  zapłata składek oodzielona jest 
m iędzy pracodaw ców  i pracow ników  (obecnie skład­
ki niszczą w ca łości Skarb państw a). U czestnikam i 
Zakładu pow in n y  b y ć  w szystk ie osoby pozosta jące 
w służbie państw ow ej, nie w y łącza jąc pracow ników  
-przedsiębiorstw państw ow ych  i m onopolów  (dotych- 
'ozach Zakład -obejm uje ty lko funkcjonariuszów  pań­
stw ow ych  i zaw odow ych w ojskow ych , m ianow anych  
po 31. I. 1934 r., tudzież prow izorycznych  fu n k cjo - 
nariuezów  państw ow ych).

O czyw iście, skoncentrow anie w P aństw ow ym  Za­
kładzie E m eryta ln ym  w szystk ich  czynności, -połączo­
nych  z w ypłatą  świadczeń em eryta lnych  oraz zw ią­
zana z tym  zm iana -systemu finansow ego em erytur 
w ym agać będą bardzo d łu g iego  czasu. Szkoda, że 
tak iego Zakładu n ie utw orzono kilki naście lat temu. 
N iew ątpliw ie -stałby -się czynnikiem  ham u jącym  zbyt 
intensyw ną działalność b iu r pers-ODalnych, przez co 
u ch ron iłby  nas od w ielu  błędów , które tak nieszczę 
śliw ie odb iły  się na dalszym  rozw oju  u nas kw estii 
em erytalnej.

V. D ezyderaty.
Przedstaw iliśm y w yczerpu jąco  p rzyczyn y  i  skut­

ki krzywd, w yrządzonych  em erytom  — państw ow ym , 
oraz poda liśm y jed yn ie  — naszym  zdaniem  — sku­
teczno sposoby uchylen ia  ich i napraw ien ia  w p rzy ­
szłości. Jeżeli obecnie ob ieram y tę form ę apelu, do 
rządu, parlam entu i społeczeństw a, to ty lko  dlatego, 
że zmusza nas do tego nieodzow na konieczność.

E m eryci żądają  przecież ty lko spraw iedliw ości. 
D om aga ją  -się przyw rócen ia  im  praw, uroczyście  
przyrzeeonych  i zagw arantow anych  im  przez państ­
w o w chw ili, k iedy w stępow ali na służbę państw ow ą. 
Teraźniejsza  ich sytu acja  rów na się bow iem  w y jęciu  
ich z pod  prawa.

Żaden em eryt n ie 'je s t  pewien ju tra . Żaden nie 
m oże zaręczyć, czy  je g o  kalku lacjo życiow e, które 
układa dziś z -całą rozw agą i zastanowieniem , osta­
ną się ju tro  w obec now ej ustaw y, dekretu lubi roz­
porządzenia, przekreśla jącego z całą bezw zględnością 
w szelkie jeg’o- rachuby-..' Ł am ią  mu życie, a le pon ie­
waż czy n ią  to ustaw ow o, w ięc tym  sam ym  pozbaw ia­
ją  go w szelkiej m ożności obron y . Czy m ożna w y ­
obrazić sobie cos bardziej n iespraw iedliw ego?

K rzyw da em erytów  została przez w szystkich 
uznaną: przez rząd w osobach pp. prem iera i  w ice ­
prem iera, przez cia ła  ustaw odaw cze, przez ca łe  spo­
łeczeństw o bez w zględu na dzielące je  różn ice  prze­
konań. Znaleziono naw et p ok rycie  budżetow e w y ­
datków połączonych  z u łam kow ą napraw a tej k rzyw ­
dy. P rzyrzoczono jak  na jsolenn iej w niesienie spra­
w y  em erytalnej na n adzw ycza jną  sesję pa rla ­
m entarną.

Nie-stety, tego nie uazym ono.

P ogrążono znowu -setki tysięcy  obyw ateli w roz ­
paczy ; zachw iano po  raz n iew iadom o ju ż  k tóry  ich  
zaufaniem  do państwa i n a jbardziej m iaroda jn ych  
przyrzeczeń; -skazano na dalszy głód1 i  poniew ierkę. 
Sprawdza się p rzysłow ie, że sy ty  głodnem u nie w ie­
rzy. N ie ty lk o  nie w ierzy, ale i n ie  rozum ie. Stra­
c ił z nim  bow iem  wszelki kontakt!...

Stw ierdzam y, że na jp iln ie jsza  w tej ch w ili spra­
wa — spraw a zniesienia krzyw dzącego dekretu o od ­
liczeniu  części la t służby t. zw. „za b orcze j" i lat p ra ­
cy  zaw odow ej — ,m:m o zapewnień czynników  m iaro­
da jnych  nie posunęła się  naprzód1, ponieważ nie z-o- 
-st-a-ła zam ieszczona w w ykazie spraw , d la  których  
zw ołano nadzw yczajną Sesję c ia l ustaw odaw czych. 
Jeżeli około -sprawy uchylen ia  tego dekretu w ytw o­
rzyła  -się atm osfera pełna w zajem nych  zadrażnień 
i rekrym in acy j, to tylko dlatego, żo spraw ę je g o  u- 

"óhylenia niepotrzebnie złączono z serią now ych  po- 
krzyw dzeń em erytów  przez fragm entaryczną  zm ia­
nę n iektórych  postanow ień  ustaw y em erytalnej 
i przez nowe obciążenia unosażeń eim-erytalny-eh- 
U w ażam y, żiUdpkret z dnia 22 listopada 1935 r. m oże
i pow inien być jak  n a jry ch le j uchylony nawet z u- 
w zględiiienietn b ieżących  potrzeb Skarbu państwa,
ale bez tych  now ych  pokrzyw dzeń, i dlatego usilnie
dom agam y się, aby  sprawa je g o  uchylen ia  znalazła 
się jak  n a jrych le j na porządku, obrad  SejhKu i  Senatu.

N iech  nas poprą  w  tym  w szyscy , k tórym  n ie  ty l­
ko ciężka dola em erytów , ale i dobro państw a leży 
ia sercu ! D otychczasow y bow iem  przeb ieg  spraw y 

•igmerytalncj kom prom itu je państw o i na szwank 
godność jeg o  naraża.

Komitet Porozumiewawczy OrgaiiizSeyj 
Emerytalnych.

OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO EMERYTA JEST PRENUMEROWANIE „ “


